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Kronika zyc1a Oskara Wilde'a 

15 październ ika 1856. 

W Dublinie, w domu najgłośniejszego w mieście lekarza 
sir Wili ama Wilde'a urodził si drugi syn, którem u na 
chrzcie dano imiona : Osk r, Frngal, O'Flahertie, Wills. 

1874. 

Osiemna tole tni Oskar rozp czyna studia w K olegium 
św. Małgorza ty , w Oxfordzie. Ma za sobą dyplom Portora 
Scho 1 w Enniskill i złot. medal za pracę o fr gmentach 
komików grec ich , uzy skany na zako!1czenie nauki w słyn­
nym Tri nity Collef! e w D ublinie. 

1879. 

Wilde kończy s tudia z nagrodą uniwersytecką za po E'~ma t 
Rav nn a"· Jako Luden t drukował pierwsze utwory 
~ „Irish Monthly" i w „Kottabos" . 

188 1. 

Wychodzi pi rwszy tomik poezji Wilde'a. Autor wystarał 
s i o p ic;k ny dr ik, lu ksusow y papier i o prawę. Mimo 
złoś liwej krytyki ks i ążka miała czl r y wy dania w c iągu 

k ilku tygodni. W tym czasie Wilde p isze ·wój pierwszy 
dramat : „Wera a lbo nihi li'c i" . 

1882. 
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Podróż d Am er. k i. Wi lde wygła ·za cykl odczy tów 
w ról:nych mi astach tanów Zjedno ·zon eh i Kanady. 

y korzyslu j .c przyslowio y prymityw kulturalny oby­
W< I h amerykat'lskich wywo łał szereg sensac.ii swym pro­
gra m m es tetyczno-moralny m i naprawil nad ·za rpniE; tą 

sy tuacj~ material n ą. 

1884. 

Małżeństwo z Konstancją L1o. d. Wi !de j st już sła wny. 
Prowacizi dom na szeroką skul,: Reda•fu ie .,Woman ' 
World" . Przy ,i aźn i si ~ z gło ' n mi ar tystami ang ielskimi 
i francuskimi . 

1886-1891. 
Okres intensywne.i twórczości literack iej. Pow, tały wów­
czas następujące utwory : „Zbrodnia lorda Artura Savill ", 
„Duch Canterville'u ", „Sfinks bez zagadki" i inne opo­
wiadania. W 1888 r wychodzi „ z zę.'·li w książę" . Nie­
długo póżniej dwi e s r ie ba jek i dialogi o sztu c . W 1891 r . 
amer · kański „Lippi nco tt 's Magazi ne" kończy druk „Obra­
zu Doriana Graya". W Paryż u Wilde pisz po francusku 
tragedię w jednym akcie „Salome". 

1892. 
Po raz pierwsz. sz tu ka Wilde'a ,,.,,. h odzi na se n . Lon­
dyński St. J am es's Th ea tre gra „Wachlarz lady Winder­
mer ". Komedia ta shj e się w ielk im t riumfem autora. 

1893. 
Tea tr Haymarket daje pr apre mi rę „Kob iety bez znacze­
nia " . owy sukc . ild ma j uż u kończon . t rz ci ą ko­
medię: „Mąż idealn y". Pisze „Trag . di t: florencką" i „Świę­
tą k urtyzanę". 

1895. 
Londyńskie tea t y wystaw i aj ą i mal równocześnie ,Męża 
id ea lnego" i „B rata m arno t raw n r•go" . Oskar Wilde s ta j 
przed sąd em oskarżon przez m ark iza Qucensberry 
o uwiedzenie i zcJeprawow;m ie jego syna. Wyrok sądu 
vvtrąca Wilde'a na dwa lala do więz ien ia . 

1897. 
Oska r Wilde wychodzi z wi zi n ia ze zr ijnowan m zdro­
wiem, skom prom itow any i os;imotn iony, 1 cz z go towym 
ręk op isem „D profundis" . 

1898. 
Wychodzi dru k iem łyn na „Ballada o w1 zien iu w Rea­
ding", utwór napisany w wi .zieniu . 

20 li. topada 1900. 
Oskar Wilde umiera w u bog im hotel iku w Paryżu obec­
ności dwu t lko prz. jaciół , którzy pozos tali mu wiern i. 
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Dzień pra.premiery „Brata marnotrawnego" przez zbieg 
okoliczna ' ci s t:ał się równoc eśnie triumfem i klęską Oskara 
W ilde'a. Osohisty w róg pisarza mo,rkiz Queensberry , podej­
rzewający W·ilde'a o deprawow an ie jego syna, wykonystał 

a t'mosferę powszechnego zainteresowania osobą twórcy ostat­
nich sensacji teatralnych Londynu, wywołał szereg grubud1.-
kich awcmtur, w resz ie ze lżył poe tę Sprowokował w ten spo­

, ób proces sądowy, który zręczni obrócił przeciw Wilde'owi 
i osiągnąi wtrącenie go na dwa lata do więzienia. Król Z ycia 
j uż nie p o clźwig nąl s i ę po tym ciosie . Więzi enie złamało go f i­
zyczni i du chowo. Przy jaeiele i najbliżsi odwrócili się od 
niego. Umarł samotny i opuszczony w trzy lata po odzyskaniu 
wolności. 

JAN PARANDOWSKI 

KRÓL ŻY CIA 
(fragm enty) 

[PREl\HERA „BRATA MARNOTRAWNEGO"! 

W pi erwszych dniach lutego 1895 lord Qu ensberry, idąc 
rano pr.: ez Kin g tree t , zobaczył przy drzwiach S int-Jam s's 
Th eatr e Ś\ i żo nakl jony afisz , zapo w ad ający nową komedię 
Oskar a Wild 'a, k tór j premiera miale' si ę o dbyć za tydzień . 
Zacz kal na otwarcie kasy i k upił lożę pierwszego pięLra , tuż 
n ad scen ą . Wieczor em by t w klubie wesoły i podn iecony, za­
prosił kilk u przy1a ciół na kolajcę , pod koniec upił si ę i z jego 
słów zrozumiano , że 7,am ierza wywołać awanturę n a przed­
s taw i ~niu. Naza julrz w i dz i ał j u ż o tym dyrektor teatru, Geor­
g Alexand r , kaza ł odesłać lordowi pieniądze za bilet i za­
wiadomił pe li j . Na godzjnq przed prEmie <ą u wszystkich 
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wejsć stanc;l i agenc i Markiza nic wpuszczono na w idownię. 
Przywi0zl ze sobą ngromną wiązank1; mc1rchwi i brukwi , któ rą 
miał objaf.nić osobnym przemówieniem z 107.v. Awan turowa ł 
si~ po przedsio1.kach, dobi.1ał si~ do drzwi, odg.~ażał się, wr sz-

1e .odszedł. składa1ąc swój bukiet \V kancelarii teatru, z żą­
daniem, by go wręc.i:ono utorowi, gdy si · ukaż na scenie. 

Niemiłosit.rna zamieć śr.i żna nie zdołała dstr asz ć tłu ­
mów; które ZJ ch·tły si<. w karetach , wiktoriach i zwykły h 
dorozkach. Wiele piękn.ych pań miało \ ·iązanki l ilii , lil ie ozda­
biały również butoni ry ml dzi ńców zwracaj ących uwagę 
laskami z hebanu o główce z kości s łoniowej i bi ałymi r k a-
w1czkam1 z czarnym ściegiem. · " 

. T~·zy akty „The importancc of b ing Earnest'' za kończyły 
SH~ i byw~łą owacJą . Publiczność ws tała z miej c i biła okla­
ski bez konc~. Po prz dstawieniu na Pall Mall spotykały si ę 
tłumy ~~r.a~a,1ących z Saint-~ames's Th at re z tymi, którzy 
wychodz1h z Haymarkct gdzie qd początku stvcznia szedł b ez 
przer:vy :.Mą_z _idealny" ; powóz wioząc:v Oska.ra n i mógł s i ę 
~rzeci,snac :vsrod t go e:ituz1astycz1:wgo zgiełku. Dzienn ik i po 
aa vni:mu ~apadały na „Jadow1tv, niemoralny dialog", ale czy­
niły to .JUZ o . WtLIP_ ostrożniej, a niektóre sięgały do zup łn ic 
mnych przym1 tnikow. 

Ma:·kiz, wyrzucony z teatru, prześlado v a ny chwałą człowie­
ka, ktor~go. up rł ~IQ nicnawidzieć, w z dl w zupełn i e fa n ta­
st.ycz~1~ swrnt pode1rz ~1 i _zl u.dZPń . Skupił na Oskarze wszyst­
kie ··"' c ~11CPO:\·orhe111a zyciowe, nic wyłączając przygody 
z „Old Jne ; 1c:1 .c7;k~ obu znn. które miał po rozwod zi z lad y 
Quecnsh0rry. ~ I ·!;ismał przcwrotrością poj ęć wywołaną przez 
~o~pvstn: ks1ązk1 „tego ptzcklętc~o Irlai zyka", nawet zbl i­
za1ącą s10 rumq ma,iątkową przypisywał ,1akiemuś tajemn i­
cz0mu \'lpł _'W . wi Wilde'a i gotów b.vl przysi<}c, że W ilde zm ar­
nm: al .n-:u. zyc1 . Istniah wielkie prawdopodobi ńslw , że zwa­
rtUJ e, .w.sli s1 . nie oswoborlzi o I t~·ch natrętnyc;h my~li · Byłoby 
mu o wiele lze.i. gd:vb~· >no.r.J je z knnś pocłziel ic . Al teraz n ie­
~o~ bna i 1 •Ż h:lo nic L zy~lcić poza wzrusze1iicm ramion : cały 
sw1al. pr7.y ,· tąpił do spisku Wreszcie któregoś wieczora wsz dł 
d ~lbt'rmale lub. zapytał o Wilde'a. a gdy powiE>dzian o, że 
go nie m.1. zoc;tawił dlań karli;. Napisał na ni .i olówkicm: „To 
Os ar Wilde posm,r as a somdomile". Owego zbytecznego m" 
111c chciał si~ już pózniej wyprzeć, twardo stał przy ni m p od­
·z;:is wszys Juch ro.:pr::iw sądowych, abv sic; nic wydawało że 
pisał w p dnicceniu . · · 
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[W WIĘZIEN1l 1 J 

Przewi eziono go do wi z,i nia Wandsw rth. 
P om imo . bardzo . wcn:snej pory zrbniło siG spom udzi 

w uli cy .doJazdoweJ . Wyswrzalc ubrnnia źle przylegały do 
postac t nie sp ty~anych w t .i zamiejskiej dzielnicy. Pnn i 
z tovyarzy twa wzięły suknie swoich poko,iów .k, w clu gentlc­
menow. wygl ądało tak .J<:ikby sic; ubrali u handlarzv starzyzna. 
Nas tąp1ło ,1 edn~k rozczaro \Nanie, gdy ka reta z wi ·?niem, . z z 'l-
111 ~ zak ry ta, rne zatrzvmując si W.Jechała w otwartą bramę, 
k torą natych miast za ml·nięto . 

Naczelnik . ._, i ~zienia odebrał raport od s' rażników, przej­
r za l pap1 ry 1 oznaczył Jt' nu merem eli . Poprzedzany przez 
do~or ę_ Osk . ~ Wtld.e wszedł w dł ug i k~rvla rz, niosąc w rqku 
" ę<; łek. M1esc!ły s1 lam rze zy, w ktorych miał odtąd cho­
dzie. Ca ły ko~mar o tal ni h dni tlumaczyl s i ~ w tym pełnym 
gro~y .fakc1 , z musi włożyć ubranie, które już ktoś nosił. 
Mo~e J dn I- pozwo lą mieć własne koszule'> Jak częs to bę-dzie 
mozna J zm ien ia ć? 

Otworzył ~ iG półmrok j ak iejś izby cuchnącej pomyjC1m 1. 
~az~no mu się rozebrać. Dostrzegł w kąc ie podłużne zaglę­
b1 ~~me w podłodze, \:vypelnion ciemną wodą z białymi bryzga­
nu mydła . Kilka sekund trwał nieruchomo. Dwóch drabów. 
s t~jących . za nim, ściągnę ło z ń gwałtem surdu t. Sam j 11ż 
z.dJął kam1zel k , spodn ie, drżąc. mi pa lcami szamotał siQ z bie­
lizną, w resz 1 zupełnie nagi dsunął się na środ k sali. P hnie­
to go, poś l i c· nął się i wpadł do basPn11 Razem z pluski :ri 
ogromnego c i a ła u ·ł yszano dlugi , strasz liwy skowyt. Nie mogąc 
s1 utrzyma ć· wśród śliskich ścian ba.sen u, co chwi Il znikał pod 
wod ą, ohydna ciecz wlewała mu s i ę \\' usta, a gdy w końcu 
wychylił głowct na powierz hn ir, buchnął zeń stnimień wy­
m iot ·w. Wyci ągnięto go ze śmiechem i rzuc no mu mokrą 
szmatę do obtar i3. 

Odziany w czarn0prążkowan e wi ęzien ne dr li hy przeszedt 
do. swo.ie.i cel i. W południe dos1ał ob iad : 7Upę z mąki kukury­
dzian .1. i kę cza rn ego hl ba. Nic ni tknął. Przez cały dzień 
7o~_t<n~1?no go w spokoju. Leżcił na pryczy z drai1i , bez pod­
sct0łk1 kilka razy w ciągu nocy w idzia 1at rk dozorc , za­
glądającą prz z wór w drzwiac h. Wreszci e po :ciani z:i ma­
jaczyły cieni kra ty okienn e.i , na znak, że gdzieś już kiełkuje 
st raszliw. boży ś 11it. 
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[SMIER ] 

Po od •j śc iu księdza wróciła znów cisza, wypełniona drob­
nymi ostrożnymi szmerami. Oskar zga rnął resztę świadomośc i 

pod przymknięt powi ki . Gdy znów otworzył oczy, zaczęło 

s i ę pow olne odbi janie od brzegu. Sciany pokryte żółtą tapetą 

oddalały się n ib. pł.owy ląd, sprzęty i ludzi s tawali s i ę 

mniej ' i , niewyraźni, przesłonięci mgłą. Doznał nagł ego za­
mętu, jakby s ię statek pod nim rozkołysał, p rzej ął go dreszcz 
śmiertelnego chłodu i w ostatniej chwili samo.w iedzy poczuł 

się w czyichś ram ionach, które go dźwigały w górę, niosły . 

Przyjęto nową pi l gniarkę , bo jedna nie mogła wszyst­
k iemu podołać . Ro. s i Turner spędzil i noc w hotelu Alzack im, 
na górnym piętrze ; wzywano ich k ilka razy, w obawie, że 

śmierć s ię zbliża . Nad r anem zaczął rz zi ć. Oczy n ie reagowały 
n a światło . Z ust spływała krew i pian a. Około południa rzę­

żenie s ię wzmogło, podobne do zgrzytu zardz wiałej korby . 
Ross wz i ąr rro za rękę i odczuł, że puls coraz bardziej słabnie. 

agle odd ~eh uc ichł , z piersi podniosło s ię głębokie westchni -
nie, cin ło vvypręży ło si ę, umarł. Było dzies i ęć minut przed 
drugą , dnia 30 listopada 1 OO r. 

\V go dzinę późnie j , po obmyciu i ubr aniu zma rłego, po 
spaleniu poś~ i l i. Turner, Ross i hotelarz poszli do merostwa , 
zostawiając w pokoj u panią Dupoirier . 

Całe popołud n i zaj ęła bezsku teczna gonitwa po urzędach, 
które nie chci ały przyjąć tego zgonu pod p rzybranym imie­
niem. Ross, vvidząc że utożsami n ie Oskara Wilde'a z Seba­
stianem M lmothem przerasta siły biurokracji francuski j , 
udał siQ o pomoc do ambasady angiels ki j. 

Nazaju trz rano zj awił si „leka rz umarłych" , odrzucił 

świad ectwo dr. Tuckera, badał, zy nie zasz dł wypadek s amo­
bójstwa, czy otrucia , na wiadomość o przybranym n azwisku 
zakrzyknął, że ciało odeś l e do Morgi. dobrucha.ny śniadan iem 

i honorarium, podpisal pozwol ni na poo-rzeb. Ros znalazł 

stoso·wn ą chw ilq, by z brać i ukryć ' sz stkie li.s ty i rękopisy , 

do na jmni jszcgo skrawka papi ru. 
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OSKAR WILDE 

AFORYZMY 

* * * 

W sztuc nie ma żadnych prawd ogólny ch . Prawdą w sztuce 
j - t coś, czego negacja j st również p rawd.ziw . 

K lasycy są to pisarze, o których każdy umie rozprawiać , 
al k tóry ch nikt nie jest w stanic czytać. 

* 
Jeżeli książ ·a jakaś nie j st możliwa do prze zytania po raz 

dru Ji i setny, to nic zasługuje nawet, aby ją raz czytan . 

* * 

M uzyka jest najdoskonalszym typem sztuki. Muzyka nigdy 
ni zdradza swoich ostatnich tajemnic. 

* * 
Ni . ma książek moralnych lub n iemoralny h . Są ty lko 

ks i ążki napisane dobrze lub źl . 

* ·'­·> 

T atru nie można oddać amatorom, trzeba siQ zna na 
scen ie . 

* * 
Gdy chodzi o rządz nie narodami, tam możnn się jeszcz 

sp ierać o wyższo.' ć mon archi i nad anarchi ą, czy republiki nad 
mo · rchią. Teatr domaga si rządów · bso lutnych światłego 
despoty . Prac~ techniczną mozna rozdzielić na kilku . duch , 
któr . nią kieruje, w inien być j ednoś ią . 
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* * 
Gdzie w współ z ny rn życiu zaczyna si urzędnik, tam 

kończy . i ę człowiek . 

* ;.;: * 

Giupota idzie w pa rze z centralizacją . 

* * * 
W dobrze urządzonej demokracj i wini n być każdy ary­

stokratą . 

* * 

Życ i je ·t kwesti ą poczucia t k tu. 

* 

N ie ma Tz ch u pr ócz głupo ty. 

* * 
Śmi er ć i orydnarność - io dw·~ Iakiy, k tór e i w XX wiek u 

ni dadzą s ię przed. skutować. 

* 

Doświadc 7.e nie 1 Ta k lud zie n az wają sw grz ch y . 

* * * 

Najpierw dobre an iery potem dobre obyczaJ 

* * * 

Małżeństwo j st rzeczywi ście . trasznym ciężarem. Szcze­
gólni dla ni eżona tego. 
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* * :j: 

Jeśli kobieta nie p trafi nadać uroku swym błędom -
wtedy j t tylko istotą rodzaju żeńskiego 

* * * 

Jedno tylh.o je L gorsze od tego, że o nas za wiele mówią : 
j eśli o nas wcale nie mówią. 

* 

Niejedna dama w zamiarz otwarcia w i !k ich salonów 
otwiera tylko prywatne re. fauracje. 

* 

Mt;żczyzna może być szczc;śl i wy z każdą k bic tą . Oczy i­
ści e j eśli jej nie kocha 

Jedna jest khisa w poł cz ństwie, która więcej my'·H 
o pi ·n1ądzach niż ludzi e bogaci: ludzi ubodzy. 

Ludzkość możl uw1 erzvć w rzeczy niemużliwe. Nigdy -
w nieprawdopodobne. ·· 

* * 
Czas to marnowanie pieniGdzy. 

* * 

Życie Jesl zbyt poważne, aby mowić o n im na serio. 
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CENA 2 zł 

W pr zyg otow a ni u : 

LOPE DE VEGA 

DZIEWCZYNA Z DZBANEM 
Komedia w 3 aktach 

Przekład : Aleksander Maliszewski 

Reżyseria Tadeusza Kubalskiego 

Sc nografi11 L. Jankowskiej i A. Tośt).J 

ALDO d BENEDETTI 

SZKAR ŁAT NE RÓŻE 
Komedia w 3 aktach 

Przekład: Wład9sław Krz m i ński 

Reżyser i a Zuzi sława Karczew kiego 

Scenografia Mariana Gost!}ltsk iego 

DYREKTOR i KIEROWNIK ARTYSTYCZNY T. BYRSKI 

2197. RSW „Pra.5a", Ki elce 3.000 zt. A5. L-0-5 




